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[…] dr Julia Krajcarz, turkolog, która stworzyła leksykon haseł odno-
szących się do ubiorów, broni, zwierząt, sprzętów domowych, potraw 
itp. rzeczy. Przeanalizowała blisko pięćset wyrazów, niegdyś oraz nadal 
funkcjonujących w języku polskim, dochodząc do ich pierwotnej for-
my, do źródła, z którego przepłynęły do polszczyzny. Posługujemy się 
nimi od dawna, są ciągle obecne w naszym języku, aczkolwiek ich ro-
dowód wcale nie jest polski. Stanowią wspaniały przykład wielowieko-
wych polsko-turecko-tatarskich (także polsko-azerbejdżańskich, pol-
sko-perskich, polsko-arabskich) kontaktów w rozmaitych dziadzinach, 
jak widać owocnych i konstruktywnych. Niektóre słowa są powszechnie 
znane i wciąż używane, np. adamaszek, arbuz, bakalie, bałagan, bazar, 
hajduk, jasiek, kapeć, orkisz, siarka, tatarak, wataha, wojłok. Inne zosta-
ły zapomniane i zetkniemy się z nimi co najwyżej w książkach histo-
rycznych. Jednych pochodzenie znamy lub się go domyślamy, o wielu 
jesteśmy przekonani, że są polskie i tyle. Bo, nie szukając daleko, czy 
np. baba, bałwan, bohater, czajnik, imbryk, harmider, kanapa, kabłąk, 
papuć albo tapczan nie brzmi swojsko? A kiełbasa? Nie czujemy wcale 
ich jakiejkolwiek obcości.
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